
Nr. 271 We Lwowie Poniedziałek dnia 20 Września 1895. Rok XXVIII.
Siar* Redakcji „Drieunlka Polskiego*1, Plac Mariacki 

liczba 6 i 7. t .
Pized rata wynosi we Lwowi rocznie 18 zł. — poiruczms 

9 zł. -  kwartalnie 4 U. 50 et — miosięcziu* 1 zi. 
50 et, za przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów 
miesięczni* , .

X nizesyłka pocztowy w państwie iustrj&ckieiu, ruczn",,- 
34 zł. — połioeznie 13 zł. — kwartalnie b zł. 
miesięcznie 2 zł. .

C >nesvłka pocztowa za granicę do całyob iNiOiime roez/i:.» 
tv marek — kwart 1 12 marek 40 sr. gr. — o. 
frant i. kngiii Włoch i Szwajcarji rocznie &■’ 
franków -  k? rtalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a  

Telefon Redakcji .171. wychodzi codziennie niewyloczajoc niedziel i ówi$t o godzinie S  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują w» Lwowie 
jedyale I wyłączni? 1

Biuro Adminis' acji . Dziennika Polskiego1' Pias AWi ii 
L 6 i 7 w domu pana Eieelkl.

We Wiedniu: pp. Haasenswin et V0gisr , (Otto Ma* ), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppe ik, Rudolf Mo;; .  
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Rolow i 
Haasen8t«in et Vogier i Q. L. Danie ; w Hiiiłji-.s.-.u 
Karoly et l.iebmann ; w Paryżu: C. Ad im 38 o 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 1 0  centów od 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręezynaeh i inne prywatne koma* 
nikaty po kromce za jeden „tli 9 0  ct

Prywatne korespondencje IM  i nekrologia MO ct. od wiersz*.
Drobne ogłosaenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et od wyrazn.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza.

W przededniu wyborów.
Lwów 29. września.

W  dniu jutrzejszym  odbeda ń* wybory z 
miast i izb handlowych. Szczerze życzyć należy, 
ażeby wybo-y te, mające z:t lić sejm żywiołem 
patrjotyczno • demokratycznym, postępową inteli­
gencją, odbyły się nie na tle zaściankowych i 
osobistych animozyj, ale pod hasłem dobra miast 
i kraju.

Niestety, nie wszędzie ta  myśl znajduje 
uznanie, a gorszącym przykładem  stało s ę pe­
wne anoninowe kółko we Lwowie, które w oburza 
jący sposób stara się zamącić przebieg wyborów. 
Stronnictwo 10 anonimowe, kryjące się pod szu­
mną nazwę „wyborców niezawisłych", nie mogło 
m mo rozpaczliwych wysiłków wynaleźć dotąd 
kandydatów. Dopiero w ostatniej chwili, wbrew 
uchwale walnege zgromadzenia wyborców, stron­
nictwo to występuje z nową listą kandydatów i 
do wichrzenia nadużywa nazwiska ks. Adama 
Sapiehy.

Książę Sapieha, jako kontrkandydat dra 
Sm olki!

oprawdy — kombinacja taka tylko w 
bardzo niedojrzałej głowie zrodzić się mogła i 
wywoła ze strony księcia najżywsze oburzenie !

Obok księcia Sapiehy — jako k o n trk an d y ­
data Smolki — postawiono prof. Soleskiego jako 
kontr kandydata p. M ichalskiego!

Że robota to wichrzycielska i dążąca tyllto 
do rozbicia wyborów, dowodzi najlepiej fakt, że 
niezawisłe to grono nie miało nawet odwagi pod­
pisać swych nazwisk pod płodem swej myśli 
wyborczo-politycznej — a pewnością bowiem w 
całym Lwowie nie znajdzie się stu ludzi, którzy 
takiej zabawce daliby swą firmę.

Pomijając już wszystko inne, to podn:eść 
musimy, że takie wciąganie nazwiska k s i ę c i a  
A d a m a  S a p i e h y  w wir walki ratuszowej 
wbrew wyraźnej jego woli, to posług wanie się 
czcigodnem nazwiskiem do celów bardzo mętnych 
— jest peifidją, która na najsurowsze skarcenie 
—sługuje.

\żeb y  położyć kres wszelkim pogłoskom, 
musimy oświadczyć, że ks. Sapieha, gdyby był 
sobie życzył, byłby otrzymał m andat bezwarun­
kowo i to z rąk  poważnych — z wszelką pe­
wnością jednomyślnego wyboru. Ale ks. Sapieha 
oświadczył wyraźnie, że wyboru nie przyjmie 
pod żadnym warunkiem!

Ci, którzy ohcą wybory rozbić, wiedzą o 
tern doąkęęaie, a  mimo to nadużywają firmy 
księcia i to przeciw zasłużonemu tyle człowie­
kowi, co dr Smolka!

Ostrzegamy więc, że kto głosowałby na ks. 
Adama Sapiehę, ten działałby wbrew Intencjom 
ł woli księcia, a szedłby na rękę kółku, którego 
celem jest nadnży :e czcigodnego nazwiska do 
mętnych celów.

Cq do prof. Soleskiego, to jakkoiw iek uzna­
jemy. że jest to człowiek pełen dobrej woli i 
chęci, ale c.-łowiek tak  schorowany, że fizycznie 
nie byłby w stanie pełnić swych obowiązków. 
Z r e s z t ą ,  c a ł y  p o w a ż n y  o g ó ł  w y b o r ­
c ó w  l w o w s k i c h  u z n a ł ,  że  m i e s z c z ą -  
n o m - r ę k o d z i e l n i k o m  m a n d a t  s i ę  n a ­
l e ż y  — a j e s t t o  j e d y n y  m a n d a t ,  j a k i  
p o s i a d a j ą .  Z tego juz powodu wysunięcie 
kandydrtu ry  prof. SuLstiego przeciw kandyda- 

: turze Michalskiego jest bardzo nietaktownem.
Zresztą kandydatura ta  sprzeciwia s.ę kar­

dynalnym zasadom, które obowiązują wszędzie, 
a które przez ogół wyborców lwowskich zostały 
uchwalone.

Prof, S o l e s k i  wcale kandydatury  swej nie 
zgłosił, przed wyborcami nie stanął i programu 
swego nie nakreślił. To też już ze stanowiska 
zasad, uohwalonyob na wniosek p. lEtewakowicza 
w dniu 20. sierpnia 1895, kandydatura ta  abso 
lutnie dopuszczalną nie jest. Zasady, że poseł z 
kurji miejskiej musi stanąć przed wyborcami, 
porzucać nam nie wolno i dziwimy się, że za- 
sadę tę gwałcą ci właśnie* kt rzy najgłośniej
jej bronili. , .

Naszem zdaniem — j e s  ̂ o b o w i ą z k i e m  
o b y w a t e l s k i m  p. Soleskiego oświadczy , że 
postawiono tę kandydaturę wbrew jego woli, bo 
nie sądzimy, ażeby cliciał się dać użyć do podo­
bnej akoji. . , . ..

Podczas gdy anonimowe kółko wichrzycieli 
Walczy taką bronią, najpoważniejsze grona wy­
borców — bo oba komitety, liczące izem 
Ci ł >.ików z inteligencji i mieszczaństwa -
oświadczają, iż solidarnie popierać będą dotych­
czasowych kandydatów.

To też sądzimy, że wybór tu bardzo łatwy. 
Komu o dobro miasta i k ra ju  idzie, kto potępia 
wichrzycielską pracę, a w wyborze reprezentacji 
widzi myśl poważną, godną stolicy kraju, ten 
w dnin wyboru odda swe głosy na 

dra Bernarda Goldmana,
Michała Michalskiego,
Tadeusza Romanowo a ,  
dra Franciszka Smolkę.

* * *
Z Przemyśla donoszą nam, że książę Adam 

Sapieha zapytany przez grono wyborców, czy 
nie byłby skłonnym przyjąć mandatu z kurji 
miejskiej, oświadczył, że pod żadnym warunkiem 
kandydatury takiej nie przyjmie, a gdyby został 
wybrany, złoży mandat natychmiast. Książę wy­
raził oburzenie swe z powodu, iż stawiono go 
przeciwko dotychczasowemu kandydatowi p. dr. 
Dworskiemu. . ,

Z autentycznego źródła dowiadujemy się, że 
to samo przekonanie żywi książę co do Lwowa.

N i e p r a w d ą  j e s t ,  j a k o b y  k s i ą ż ę  
k a n d y d o w a ł  w e  L w o w i e ,  a k t o  g ł o s o ­
w a ł b y  n a  n i e g o  p r z e c i w  i a d n e m u  ż 
d o t y c h c z a s o w y c h  p o s ł ó w ,  t e n  a r o ­

n i e  p r z y j e -b i ł b ’r k s i ę c i u  n a j w y ż s z ą  
m n o ś ć .

W  danych w arunkach — t w i e r d z i m y  t o  
o p a r c i  n a  n a 1' l e p s z e j  i n f o r m a c j i ,  ksią 
żę Sapieha mandatu absolutnie nie przyjmie

Po mieścio krąży falsyfikat, w którym  po 
wiedziano, że ks. Sapieha miał oświadczyć, iż 
wybrany — „ p r z y j m i e  m a n d a t  z a s z c z y ­
t n y  s t o l i c y  k r a j u ,  k t ó r e j  j e s t  h o n o r  o 
w y i n  o b y w a t e l e m . 11

To fałszerstw o! Kto podobną depeszę produ­
kował — ten s k ł a m a ł .  Takiej d e p e s z y  
n i k t  n i e  o t r z y m a ł .  Owszem książę s t a ­
n o w c z o  zaprzeczył jakoby miał zamiar kan­
dydować, lub przyjąć mandat

Jest to szopka wyborcza — a ci, którzy 
stawiają ks. Sapiehę, dążą tylko do rozbicia 
wyborów.

Powtarzamy raz jeszcze:
Książe Sapieha nie kandyduje i mandatu nie 

przyjmie.
* :fc

*Zapytany przez grono wyborców p. H e n r y k  
R e w a k o w i o z ,  czy kandyduje oświadczył, Że 
nie i potępił najostrzej tych, którzy bez jego 
wiedzy mają lepić plakaty w obronie jego k an ­
dydatury. P. Henryk Rewakowicz oświadczył, że 
nie kandyduje i kandydatury nie przyjmie. Z wy­
sunięciem kandydatury p. Rswakowieza miało 
być to samo, co z wysunięciem kandydatury ks. 
Adama Sapiehy.

Jedno i drugie dzieje się wbrew woli rzeko­
mych kandydatów.

$ **
Jako  pendant do powyższych dwóch wiado­

mości zanotować nam wypada, iż pojawił się na 
mieście afisz, polecający wyborcom kandydatury 
pp. ks. Adama S a p i e h y ,  H enryka R e w a- 
k o w i c z a ,  Ł y  s z k o  w s  k i e g o  i S o l e s ­
k i e g o .

Z j ak n a j a u t e n t y c z n i e j s z e g o  ź r ó ­
d ł a  w i e m y ,  iż ani jeden z tych panów nie 
był pytany o to, czy stawia swą kandydaturę, 
cała ta  m a c h i n a c j a  ma więc tylko na celu roz­
strzelenia głosów i umyśln e tylko w tym celu 
j e s t  p r o w a d z o n ą .

IMnicdMj trdia Icliijstiep w Parjk
Cała uwaga Paryżan, o ile nie zaabsorbo­

wana przez sprawę m adagaskarską, zwraca się 
ku „królewskim gościom", których gościć ma 
zaszczyt nadsekwańBka stolica. Należą do nich 
oprócz w. książąt i księcia Connangbt, przede 
wszystkiem król Leopold belgijski i ks. Mikołaj 
grecki. Obu otacza tutaj pełen respektu szacu 
nek. Młody, 23-letni książę grecki, który jak  
wiadomo brał udział w manewrach i któremu 
dla tego nadano wielką wstęgę legji honorowej, 
nie mógł się naw et wywinąć interwiewiście 
F igaru  i oświadczył mu, że francuska arm ja 
pierwsze zajmuje miejsce w rzędzie wojsk 
świata. Czy wiele armij książę widział, to rzecz 
inna. Poważniej traktow ać należy odwiedziny 
króla Belgji. Trudno wprawdzie zgodzić się 
z Cassagnae’em, jakoby wznoszone ustawicznie 
na cześć króla okrzyki „ Vive le roi“ dowodziły 
nurtowania prądów monarchistycznych w łonie 
Paryżan, ale rokowania, które uról przeprowa­
dził z ministrem spraw zewnętrznych, a obecnie 
prowadzi z prezydentem Faurern, muszą być 
poważnej natury

K rąży pogłoska, że król głównie dla tego 
odwiedził F rancję, aoy rząd francuski, który 
ma pierwszeństwo kupna wobec Anglji, nakło­
nić do zakupienia państwa tJongo. Sprawa ta  
była podobno przedm^rtem- konferencji prezy­
denta republiki z prezydentem ministrów dnia 
24. b. m , a tak ie  pomiędzy ministrem koionij 
C h a u t e m p s ’e m  i jęneralnym  komisarzem 
francuskiego Bongo, S a v o r  g n a c’e m de 
B r a z z a.

Zdaniem wielu, byłoby głupstwem nie do 
darowania, by F rancja brała sonie na kark  je ­
szcze kłopoty z państwem K ongo; łatwo zaś 
zrozumieć, iz przebieg sprawy madagaskarskiej 
zachęcająco w tym  wypadku nie może działać 
na umysły. Gdyby ten projekt dojrzał, nie b ra­
kłoby gwałtownej przćciw niemu opozycji; osta­
tecznie jednak nie dałaby się francuska izba 
posłów innym wyprzedzić w zrobieniu tego „do­
brego interesu", a głosy takie, jak  np. podróż­
nika francuskiego V i a r  d o t ’a — zapewniającego, 
że F rancja  nie może nawet marzyć o lepszej 
gratce — nie zwykły tu odgrywać roli grochu, 

■ucanego o ścianę, zwłaszcza, gdy ktoś zręcznie 
doda, iż Anglja w razie objęcia Konga pęknie 
ze złość i że zostanie w takim  razie w Afryce 
wespół z Niemcami i Portugalczykam i przypartą 
do mura. Na razie tylko tyle da się skonstato­
wać, że kfól Lepold w Paryżu jest nadzwyczaj­
nie popularny i ie  przypisywane mu zamiary w 
niczem tej wyprawy nie zmienią.

Jak  już donoszono, rewizytował prezydent 
republiki dnia 23. bin. kióla. Zanim jeszcze opu­
ścił pałac elizejski, doręczył mu br. d’Outre" 
mont wielką wstęgę orderu Leopolda. Ozdobiony 
tą wstęgą, zajechał przed hotel Bristol, gdzie go 
powitał król, przystrojony w wielką wstęgę or­
deru lcgji honorowej. Po rozmowie, trwającej 
przeszło trzy kwadranse, towarzyszył monarcha 
F au re ’owi do stojącego przed hotelem pojazdu i 
pożegnał go wśród okrzyków zebranej publiczno­
ści serdecznem uśoiśnieniem ręki. V iwaty me 
ustawały, jakkolwiek ekwipaż prezydenta odje­
chał ; król tedy był zmuszony wyjść na balkon 
i dziękować za ow«cję. W ygląda to w każdym 
razie tak, jakoby lud w Paryżu sankcjonował 
zainicjonowaną przez obu suwerenów akcję pań­
stwową, a wiadome, jak ie  ma znaczenie lud 
Paryża,

Niezgoda w niemieckim obozie 
chrześcijańsko-socjalnym.

Berliński Tageblatt pisze z wielką radością : 
„Przy obradach kongresu dla misji wewnętrznej, 
k tóra się obeeme odbywa w Poznaniu, dokonał 
się rozdział umysłów, który w swych przyczy­
nowych stosunkach nie jest nowym, ale dla o- 
becnego itann kwestji misji niezwykle charak­
terystycznym. Lipski profesor prawa dr. Sohm, 
uczony wyróżniający się bystrością i oryginal- 
nem pojmowaniem spraw państwowo- i kościelno- 
prawnych, a przytem c z ł^ J e k  w swej wierze 
wolny od wszelkiego zarzutu dał przez swój wy­
kład „Chrześcijanin w życiu publicznem" pjowód 
do tego rozdziału umysłów pociągając z zabija­
jącą (1) logiką granice pomiędzy chrześcijań­
stwem jako takiem, a pnblicznem życiem praw- 
nem. W edle niego wciągając chrześcijaństwo do 
walki klas społecznych, degiaduje je się w jego 
idei. Reklamując chrześcijaństwo dla pewnego 
rodzaju porządku społecznego i politycznego, 
pozwolono mu „zamienić się w płaszczyk okry­
wający samolubstwo* i wywołano przeciwko nie­
mu nienawiść klas nie posiadających. Chrześci­
jaństwo nie jest w swej idei ustawą, nie może 
nią być. Ponieważ atoli kwestje publicznego ży­
cia, mianowicie zaś t. zw. „kwestja socjalna" są 
i pozostaną jedynie kwettjam i sprawiedliwości, 
rozdziała władzy, przeto właśnie dla tego nie 
mogą być rozwiązane przez chrześcijaństwo. 
„Chrześcijański" porządek społeczny nie może 
przeto tak  samo istnieć, y^k chrześcijańskie n a­
uki przyrodnicze lub chrześcijańskie prawo. 
„Precz z chrześcijańskiej, prawem" — tak  za­
kończył swój wykład p. Sohm, oto głos refor­
macji, czaBy chrześcijańskiego państwa dawno 
minęły, a słabe usiłowania, jakie w naszym 
czasie czyniono, aby je przywrócić, spowodowały 
powstanie socjalnej demok icji. „Nienawiść mas 
przeciwko chrześcijaństwa, przeciwko Chrystuso­
wi, przeciwko kościołowi jest następstwem idei 
chrześcijańskiego kośuoła" jPaństwó jest ozemś 
naturalnem i nie na nic wspólnego z ideą chrze­
ścijańską. Chrystus nie należy do żadnego poli­
tycznego, do żadnego kościelnego stronnictwa!" 
Kwestje misji wewnętrznej nie mają też przeto 
nic wspólnego z owem szozegółnem pojęciem 
„ chrześcijańsko-socjalny. “

Czytelnik uważny pozna się od razu na 
wartości powyższych parodoksów sławionego przez 
ateistyczny deziennik berli^ ki profesora. P a ra ­
doksy te nie są zresztą avH -jeie, j*k to sam 
berliński Tageblatt przyznaje. Powrócimy jeszcze 
do tego przedmiotu i mamy nadzieję, że będzie­
my go mogli objaśnić dokładnie.

Most na Dunaju pod Cernavodą,
Most ten, jak już wiadomo, został dnia 26. 

bm. oddany do użytku publicznego w obecności 
króia rumuńskiego, jego małżonki i następcy 
tronu, dalej udzielnych księstwa meiningeńskieb, 
ks. Feodory i k? Leopolda Hohenzollern.

Opuścili oni o godzinie 7. rano zamek Si- 
naia, a złączywszy się w Bukareszcie z mini­
strami, przybyli o gedz. 1. w południe do celu. 
Na uroczystość otwarcia mostu zaproszono około 
400 gości, między nimi członków ciała dyploma­
tycznego, reprezentantów prasy, prezydjnm izby 
posłów, dygnitarzy itd. Tysiączne tłumy publi­
czności witały monarszą parę i jej goścyentuzja- 
stycznymi okrzykami.

Bezpośrednio po ceremonji wbicia ostatniego 
gwoździa przez królestwo, celebrował prymas 
metropolitalny uroczyste nabożeństwo, poczem 
królestwo i powołane do tego osoby podpisały 
dokument o oddaniu mostu do użytku publicznego. 
Dokument zamurowano w specjalnie do tego 
przaznaczonej niszy w jednym z filarów mostu. 
Następnie udali się królestwo i ich goście specjal­
nym pociągiem przez most na prawy brzeg Da- 
nzju. Skąd przypatrywali się z osobnego pawilo­
nu próbom wytrzymałości mostu. Poczem nastą­
pił powrót na lewy brzeg rzeki, gdzie odbył się 
bankiet. Pod koniec bankietu minister komuni- 
kacyj 0 1 a n e s c u wypowiedział w dłuższej 
przemowie wdzięczność, jaką żywi naród dla 
króla za doprowadzenie tego dzieła do skntkn.

Po dalszych w tym samym duchu przemo­
wach dyrektora, kolei D o n k  i, autora projektu 
budowy mostu S o l g u y e g o ,  wygłosił król 
mowę, która wywołała nieopisany entuzjazm i 
przyjętą została kilka minut trwającemi okla­
skami.

Po bankiecie udali się królestwo z gośćm 
na pokładzie statków wojennych na przejażdżkę 
po Dunaju i na okrętach też noc spędzili. R an­
kiem zaś udano się do Constanzy.

Król udzielił licznych odznaczeń z okazji 
tej uroczystości. I tak  otrzymał prezydent towa­
rzystwo Tife-Lill, D  u y a  1, wielki krzyż orderu 
rumuńskiego, dyrektor kolei, D o n k  a i autor 
projektu budowy mostu S o 1 i g n y  wielki krzyż 
oficerski gwiazdy rumuńskiej, w icedyrektor ko- 
loi M i 1 e s k  o, krzyż komantorski tej gwiazdy, 
inni zaś dygnitarze i inżynierowie zasłużeni 
około wzniesienia mostn, krzyże oficerskie i k a ­
walerskie orderów rumuńskich.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Ojarjusz lwowsk>.
P o n i e d z i a ł e k  30. września 
Teatr hr. Skarbka: „Pan Bigelhofor" Począ 

tek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (30.): Hieronima wyz. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 4, zachód o 
gadzinie 5. minut 35.

Raut na cześć Oucłlińskiej urządzony wczoraj 
wieczorem przez „Koło literacko-artystvczne“ zgroma­
dził cały kwia.t inteligencji lwowskiej.

Czcigodna poetka przybyła po godzinie 8. wie 
ozorem, wprowadzona przez wiceprezesa „Koła" p. 
S k o t n i c k i e g o ,  a witana zewsząd oznakami 
czci i szecunku. Miłemu gościowi wręczono wspa­
niały bukiet o barwach narodowych;1 poczem panna 
Z. Sz w e j k o w s k a  wygłosiła następujący wiersz 
powitalny:

Sz zęśliwa przeszłość !
Jak sen cudowny, staje nam w pamięci 
Dwór modrzewiowy, omszały — a w dworze 
Cioha, n:ewieścia postać przy kądzieli...
Spokój i słodycz tam taka, że święci 
Pytają: „Żuliź raj wskrzesić chcesz, Boże?" 
Szczęśliwa przeszłość ! To myśmy ją m ieli!

Lecz przyszedł straszny dzień, ażeby orzec,
Iż jak poranną mgłę, wiatr ją rozwieje;
Zaehwiał się stary, modrzewiowy dworzec 
I padł zagłady grom na jego dzieje,
Nieutrudzona, nadaremnie prządka 
Pośród chaosu szukać chciała wątka.
Ci, Którym sielie oddała w ofierze,
W  zamęt walk poszli, ścigami, jak zwierze.
A na ruinie — pozostała ona. —
Została sama, by nowe wszcząć życie;
By ująć szczątki przeszłości w ramiona 
I znów, oo padło, postawić na szczycie.

Ty byłaś z rzędu tych, którym duoh Boży 
Kazał kapłańskie przyjąć namaszczenie ;
W mrokach od Ciebie płynął blask, jak z zorzy, 
Płynęły lepszej otuchy promienie.
Tyle klęsk przeszło ponad Twoją gł.>wą,
Tyle w Twe serce ciosów ugodziło;
A jednak dotąd każde Twoje słowo 
Brzmi nieugiętą, bo proroczą siłą; 
Błogosławieństwa moc w Tobie się mieści 
I niby balsam w Polski serce płynie;
Tułaczko, sama wśród trosk i boleści,
Krzepiłaś cały lud w ozarnej godzinie.
I oto dzisiaj, gdy włos osrebrzony 
Nad skronią Twoją układa się w djadem; 
Zazdrościm Tobie wszyscy tej korony,
Bo każda cząstka jej — zasługi śladem 
Cześć w!ęc, cześć Tobie za służbę ofiarną 
A z czcią życzenie: niech jeszcze Twe oczy 
Ujrzą, iż nie na skały padło ziarno,
Iż duch Te ój wszystkich nas z sobą jednoczy ; 
Niechaj obaozą, jak się rozpromienia,
Zorza nowego nad Polską poranka,
Aby tryumfu mogła wznieść nam pienia 
Umiłowana poetka-kapłanka.

Młodociana amatorki wywarła deklamacją swą 
silne wrażenie, bo też posiada wszelkie warnnki do­
brej recytatorki: głos melodyjny, umiejętność plasty­
cznego obrazowania uczuć i miarę artystyczną, dzięki 
któzej, co a młodych rzadko się zdarza, umie patos 
utrzymać na wodzy.

Skoro o deklamacji już mowa, podnieść należy 
zapał, jaki wzbudził p. Wy s o c k i ,  bezsprzecznie 
jeden z przodowników u nas na tern polu, wygłosze­
niem porywającego wiersza Duchińskiej.

W bogatej części wokalno-muzj kalnej wzięli 
udział: panna S z e i i ń s k a ,  która pełnym wdzięku 
śpiewem oczarowała zebranych; p. M a r k ó w n a  
która z niezwj ;ł*m istotnie uczuciem odegrała kilka 
lirycznych utworów fortepianowych ; p. G ą s i o r  ow­
aka,  która z wielką biegłością i zrozumieniem wyko­
nała kilka utworów na skrzypcach t znany tenor, 
p. L e w i c k i. Podnieść jeszcze należy umiejętny, sub­
telny akompanjament parny P o d g ó r s k i e j ,  zdra­
dzający prawdziwie artystyczne poczucie.

Po tym koncercie Duchińska, obejrzawszy 
zbiory artystyczne i naukowe „Koła", żegnana przez 
reprezentację i gości, opuśoiła zebranie.

Pogawędką towarzyską, która przeciągnęła się 
do późnej godziny, zakończono piękny ten wieczór.

Mianowania. Namiestnik zamianował konce- 
pistów namiestnictwa: Edwarda br. Brunickiego w Ja­
rosławiu, dra Bogusława Ambroziewioza w Podhaj- 
cach, Józeja Świtalskiego w Gorlicach, Zygmunta 
Rettingera w Radkach, Seweryna Semlera w Bro­
dach, Roberta Kleeborn-Girtlera we Lwowie, dra Ka­
zimierza DrohojowsMego w Nowym Sącrn, Aleksan­
dra Swiejkowskiego w Kossowie i Piotra Lewickiego 
w Horodence, komisarzami powiatowymi; praktykan­
tów konceptowych namiesinictwa: Edmunda Rola
Stanisławskiego w Kosojne, Bo ssława Nnświato- 
wskiego w Rudkach, Mieczysława Kaliniewicza w Mo­
ściskach, Wiktora Wadziak Łuckiego w Turce, Ro 
mana Leliwa Żurowskiego w Samborze, Mieczysław- 
Tubeau w Jaworowie, Zygmunta Rudnickiego w Ra­
wie, Jana Wrzesniowskiego w Sanoka, Jakóba Kul 
ezjekiego w Buczaczu, Jana Łępkowskiego w Sano­
ku, Kazimierza Wajdowskiego w Łańcucie, Henryka 
Adelsburg Ettmi.yera w Sanoku, dra Karola Matyasi 
w Tarnobrzegu, Zygmunta Karasińskiego w Brodach, 
Bolesława Hellera w Buczatzu, Wincentego Przyby- 
sławskiego w Stryju, Michała Zawadzkiego w Dobro- 
milu, Kazimierza Jaworczykowskiego w Kamionce, 
Adolfa Piaseckiego w Gorlicach, Marcelegs Zaduro- 
wicza w Śuiatynie, Wiktora Makowieckiego w Stani­
sławowie, Józefa Olszewskiego w Żółkwi, Adama 
Mirskiegc w Przemjślu, Tadeusza Sozańskiego w Dro­
hobyczu, Zygmunta Zeleskiego w Krakowie, Marka 
Muksymiljana Krynickiego w Zbarażu. Tadeusza 
Piątkiewicza w Tarnopolu, dra Jana Lewickiego we 
Lwowie, dra Władysława Stesłowicza we Lwowie, 
dra Stefana Grotowskiego we Lwowie, oraz konce- 
pistów lwowskiej d , rekcji policji Stanisława Portha 
i Konstantego Des Logesa koncepistami namiestni­
ctwa.

Przeniesienia. Pan Namiestnik przen.ósł comi- 
sarzy powiatowych: Wincentego P o l a  z Żydaczowa 
do Lwowa, dr. Piotra Hubal D o b r z a ń s k i e g o
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&z Sambora do Dąbrowej, Jana W n ia  s k i e g o  P ę 
z Trembowli do Złoczowa, Stanisława K o r y t o -  
w s k i e g o  ze Złcizowa do Lwowa, Michała T o r -  ^ # 
s k i e g o  z Tarnobrzega do Staregomiasta, Włodzi­
mierza K r y n i c k i e g o  z Kolbuszowej do Śniatyna, |* a  
Hieronima Z a h r a d n i k a  z Gródka do Lwowa, Jó- V  
zefa L a n g e g o  ze Staregomiasta do Sanoka, Sewe- 
ryna S e m l e r a  z Brodów do Gródka; koncepistów a jj  
namiestnictwa: Justyna S z w e d z i c k i e g o  z No- CD 
wegotargu do Trembowli, Kazimierza J a s t r z ę b -  
s k i e g o  z Doliny do Kolbuszowej, Teodora T o r o- 
s i e w i c z a  z Borezczowa do Brzeżan, Bolesława 
N i e ś w i a t o w s k i e g n  z Rudek do Zbaraża, Zy­
gmunta R u d n i c k i e g o  z Rawy do Żydaczowa, 
Wiktora M a k o w i e c k i e g o  ze Stanisławowa do 
Brodów; praktykantów konceptowych namiestnictwa : 
Andrzeja Bolesława H o f f m a n a  z Brzeżan do Bor- 
szczowa, Tadeusza H o r d y ń s k i e g o  ze Lwowa do 
Doliny, Stanisława T o k a r z a  ze Śniatyna do No- 
wegotargu, dr. Witolda R u b c z y ń s k i e g a  ze 
Lwowa do Rawy; oraz przeznaczył koncepistę namie­
stnictwa, Stanisława P o r t h a  do służby w sta­
rostwie w Tarnobrzegu, a koncepistę namiestnictwa 
Konstantego Des L o g e s a  do służby w starostwie 
w Rudkach.

Wiadomości djjcezjalno. Archidjecezja l w o ­
w s k a  obrządku rzymsko-katolickiego: Mianowani
kanonikami honorowymi kapituły metropolitalnej ob­
rządku rzymsko-katolickiego ksiądz Józef Schmidt, 
proboszcz w Czerniowcach i ksiądz Edward Niesten- 
berger, dziekan i proboszcz w Radowcach. — Kano­
niczną instytnoję na probostwo w Fiirstenthalu na 
Bukowinie, otrzymał dotychczasowy tamtejszy admi­
nistrator ksiądz Cichocki Marcin. — Aplikowani w 
oharakterie kooperatorów: 0. Żugaj Otton ze zgro­
madzenia 00. Bernardynów w kościele parafjalnym 
św. Jędrzeja we Lwowie, O. Borkowski Paschalis ze 
zgromadzenia 00. Reformatów w kościele parafjalnym 
w Rawie Ruskiej i O. Cholewa Mateusz ze zgroma­
dzenia 00. Karmelitów w kościele parafjalnym w 
Bołszowcu. — Jurysdykcję otrzymali: O. Tomczykie 
wioz Zygmunt, gwardjan konwsntu 00. Franciszka­
nów we Lwowie i O. Guzik Szymon, przeniesiony do 
konwentu 00. Karmelitów we Lwowi*. — Konkurs 
ogłoszony na probostwo w zastawnie z terminem do 
końoa października r. b.

Djeeezja t a r n o w s k a :  Odznaczeni R. i M .:
ksiądz Stanisław Mizerski, proboszcz w Borowej i 
ksiądz Wilhelm Skopińsk;, proboszi z w Padwi. — 
Ksiądz dr. Stanisław Dutkiewicz, epirytuainy semi- 
narjum duchownego, wstąpił do zgromadzenia 00. 
Redemptorystów. — Zamianowany spirytualnym se- 
minaijum duchownego ksiądz Adam Warzewski, do- 
tycnozasowy wikarjusz przy kościele katedralnym w 
Tarnowie.

W rekolekcjach kapłańskich w Tarnowie odby­
tych od dnia 16. do 20. b. m pod kierown^twem 
księdza Jedka, wzięło udział, prócz miejscowego 
duchowieństwa z djecezji sześćdziesięciu dwóch ka­
płanów.

Cholera. W dniu 27. września r. b. zachoro-
)  wała na cholerę w Tarnopolu jedna osoba, wyzdro­

wiała jedna osoba, z poprzednio wykazanych, zostaje 
w leczeniu pięć osób.

W Ostrowie, w powiecie tarnopolskim zachoro­
wały na chlerę trzy osoby, jedna osoba wkrótce 
umarła zostaje w leczeniu dwie osoby.

W Bucniowie, powiatu tarnopolskiego, z poprze­
dnio wykazanych jedna osoba umała, pozostaje w 
leczeniu także dwie osoby.

W Stojanowie, w powiecie komioneckim, zda­
rzyły się w ostatnich dniach, prócz jednego wypadku 
śmierci na cholerę, o którym wczoraj podano wiado­
mość, jeszcze dwa wjpadki śmierci, a w djettach
jednej z tych osób stwierdzono znowu bakterjologi- 
oznie prątki przecinkowe Kouha. Dotąd więc były 
w Stojanowie trzy wypadki śmierci z powedu cho­
lery azjatyckiej.

Nowa banda zbójecka złożom z kilkudziesięciu 
ludzi, rozpoczęła grasować w Sardynji między miej­
scowościami Lanusei i Tortoli. Mieszkaf oy obu miej­
scowości zaopatrzyli się w broń i postanowili zje­
dnoczonymi siłami stawić opór napadającym rozbój­
nikom. Rząd włoski zamierza wysłać na miejsce 
kilka bataljonów bersaljerów dla bezpieczeństwa pu 
blicznego. Miłe stosunki!

Bandyci włoscy. Z Rzym?’ donoszą, że w oko­
licach Grusseto, włóczy się oddawna osławiona banda 
rozbójników, których naczelnikami są niejacy; Meni- 
ebetti i Corrazzini, wielce uzdolnieni w swoim „fa­
chu", a i dodać można, że bezczelni bryganci. Otóż 
ten ostatni przybył niedawno temu do wioski Sean- 
fano i uroczyście oświadczył się o rękę córki zamę­
żnego wieśniaka, którą mu przyrzeczono, nie tyle 
może z miłości, jak z obawy przed zemstą. To też 
zwołano na prędce krewnych i sąsiadów, sprawiono 
wspaniały bankiet, na którym „ort)ieto" lało się stru­
mieniami. — A ponieważ szczęśliwa narzeczona zgo­
dziła się pójść w góry ze swoim mężem rozbójni­
kiem, nie potrzeba teraz nic więcej, jak tylko na 
wesele zaprosić „karabinierów", czyli żandarmów.

Wystawa pieniędzy. Różne projekty i rady 
w sprawie urządzenia wystawy paryskiej 190U roku 
ciągle zajmują uwagę. Między innemi publicysta i 
ekonomista p. Artur Heulhard proponuje urządzenie 
„wystawy pieniędzy". Chciałby on, żeby osobny dział 
zajęty był przez wszystko, co dotyczy wyrobu i spo­
łecznych czynności pieniędzy, a więc przez mennicę, 
bank, giełdę. W budynku tym możnaby, według 
planu projekt dawoy, załatwiać wszelkie te ezynnośoi, 
które odbywają się zwykle w bankach i na giełdach; 
tranzakcje, czeki, wypłaty itd. Prócz tego w oczach 
publiczności odbijanoby papiery bankowe. Nosiłyby 
one wszystkie pamiątkową datę 1900 r., a nawet na 
żądanie i za jakąś niewielką dopłatą, możnaby przy 
pomocy Btempla ruchomego wyciskać na srebrnych i 
złotych sztukach inicjały zwiedzających, a na bankno­
tach — nawet nazwisko i adres właściciela. Pie­
niądze te miałyby kurs, jak wszystkie inne; ale 
owe dodatki nadawałyby im zapewne wartość pa­
miątkową* przeebowywanoby je w rodzinach, jak te-
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raz itare holenderskie dukaty i talary. Z tą wy­
stawą nowożytnego pieniężnego rnchn łączyłoby się 
dokładne odtworzenie starego paryskiego „Pont an 
Change“, gdzie megdyś schodzili się kupcy z ró­
żnych krajów i załatwiali swe tranzakcje.

Kąpiele japońskie. Pod względem utrzymania 
ciała w czystości, Japończycy przodują pośród wszy­
stkich narodów. W każdym bogatszym domu w Ja- 
ponji istnieje osobna część, przeznaczona na kąpiel, 
a ludzie ubożsi chodzą do publicznych zakładów ką­
pielowych, znajdujących się na każdej niemal ulicy. 
Kąpiele te są urządzone inaczej, niż nasze. .W spo­
dzie drewnianej wanny wpuszczona jest miedziana 
rura, od dołu zamknięta rusztem. Kilka żarżących 
węgli drzewnych, wrzuconych w tę rurę, wystarcza 
do ogrzania wody w godzinę. Japończyk kąpie się 
w wodzie, mającej 36° R , a w mniemaniu, że częsta 
gorąca kąpiel osłabia, zaprzecza tu doświadczenie. 
Europejczyk przygląda się ze zdumieniem, jak wiel­
kie ciężary może nosić kulis, jakie przestrzenie może 
przebyć biegnąc, w jak nędznem ubraniu, boso, w 
krótkich spodniach bawełnianych i kurtce pracuje 
zimą i latem. Na północy, gdzie śniegi bywają zimą 
niemałe, Japończyk w swoim drewnianym, niczem 
nieosłoniętym domku nie ma innego upału prócz 
garści węgli drzewnych, a dzieci cały dzień spędzają 
boso na dworze. Stoją też Japończycy zimą całemi 
godzinami boso w śniegu, łowią ryby w zimnej, jak 
lód, wodzie, lub szukają w niej korzeni lotosu, spią 
na wilgotnej ziemi itp. Ręce jedynie mają rrrażUwe 
niesłyohanie na zimno i muszą je, o ile możności, 
ciągle grzać >iad garnkiem z węglami; Japończyk 
będzie marzł w dobrze ogrzanym pokojn europej­
skim, jeżeli przypiekać sobie rąk nad węglami nie 
może. Zresztą, nie odczuwa zimna nigdy, a skłonność 
do przeziębienia się jest u Japońkczyów bar' o mała.

Hr. d’Haussonvilla o Thiersia i ks. Orleań 
skich. Nie małą sensację wywołuje w Paryżu za­
mieszczony w najnowszym zeszycie Revue des Deńx 
Mondes artykuł, w którym hr. d’Hau3Sonyilie po­
daje kiika wspomnień osobistych, dotyczących hr. Pa­
ryża. Antor, który jak wiadomo w ostatnich latach 
piastował godność urzędową pośrednika między pre­
tendentem, a stronnictwem rojalistycznem, naznacza 
zresztą w/raźaie, że nie myśli wdawać się w bio- 
grafję, ani w krytykę czynności hr. Paryża. Pnbli 
kacja jego stanowić ma wyłąoznie hołd dla głowy 
królewskiego domu Francji. Po raz pierwszy zjawił 
się hr. Hansionrille osobiśoie u hr. Paryża, którego 
dawniej poznał właściwie tylko „par di$tance“, d. 
18. sierpaia 1870 r., gdy Thiers za jego pośredni­
ctwem doradzał kslęciom orleańskim, aby utworzyli 
oddział wojska i złączyli się i  armją frauonską. 
Książęta orleańscy uiłuohaó choieli tej rady, ale po 
Ścianie i upadku cesarstwa, który jemu samemn 
zapewnił miarodajne stanowisko, Thiort zmienił nagle 
swe zdanie 1 nie zzciędził starań, aby Orleanów 
trzymać na nboczn. Hr. d’Hanisoneiils zapewnia, żo 
Thiers protegował hr. Paryża, dopóki go uważał za 
pospolitą osobistość, żs natomiast odwróoił się od 
niego, skoro s listów przedstawionych mu p n e i ojca 
hr. .PHausonrille, prsekouał się o nieswjkłem uzdol­
nieniu pretendanta. Ciekawe aseiegóły sawiera także 
arlyknł hr. d’fiansonTlllo o ruehu bnlanżyatowskim 
i o roli, Jaką w alej odgrywali książęta orleańscy. 
Hr. d’HanssonTille prseitriegat hr. Paryża prisd 
wszelkieml stosunkami ■ .kawiarnianym jaaerałsm", 
na którego moralnej ulooóoi poznał się szybko; prze­
strogi te jednak ais odniosły żadnego skutku, I hr. 
Paryża popierał choć pośrednio tylko na wszelkie 
ipoaoby Bonlangera.

Mężczyzna-kobieta. Czytając rozmaite krwawe 
romanse z życia rozbójników amerykańskich lub au- 
•tralakich, nie chce się wierzyć, by nieprawdopodo­
bne owe historje zaczerpnięte zostałyj z rzeczywisto­
ści. Częstokroć jednak trafiają się wydarzenia pra­
wdziwe, a pi żytem tak nieprawdopodobne,' że bardzo

łatwo rodzi się wątpliwość: czy i owe romanse są 
jeno wytworem bujnej autora fantazji ? Ot, weźmy np. 
historję pani Heleny Scott, przebywającej w obecnej 
dobie w Nowym Meksyku. Pani Sco t, przed odda­
niem się życiu rozbójniczemu, była dobrą żoDą i ma­
tką czworga dzieci; dni i miesiące upływały jej spo­
kojnie i ani przypuszczała cbyba, co przyszłość jej 
wyznaczy w udziale. Po śmierci męża udaje się do 
El Paso, szuka jakiejkolwiek pracy, by jeno dziatwę 
od śmierci głodowej uchronić, wszelkie jednak za­
biegi daremne; zostawia więc dzieci pod opieką pe­
wnej ubogiej kobiety, a sama przepada gdzieś bez 
wieści, co trzy miesiące jeno zjawiając się u opie­
kunki, by jej należne koszta za utrzymanie powie­
rzonych jej pieczy pupilów niśció. I któż domyśliłby 
się, że pani Scott została duchem opiekuńczym bandy 
„Cowboye11, trnduiącej się specjalnie koniokradzl wem? 
Rzemiosło to prowadzonem było na wielką skalę, a 
pani Scott w przebraniu męskiem uchodzić mogła 
chyba tylko za pięknego, wesołego hulakę, nigdy za 
wodza szajki złodziejskiej. Głowę jej pokrywały gęste 
loki, z tego też powodu zwano ją „Curly H»nk“. 
Długo się wiodło nie tyle zacnej, ile sprytnej kom- 
panji; najpiękniejsze i najlepsze okazy koni przepa­
dały gdzieś jak w wodę, a winni uchylali się zrę 
cznie z pod odpowiedzialności. W końcu jednak i na 
nich przyszła chwila ostatecznej rozprawy; wyłapano 
większę częc członków szajki piękna toi arzyszca w 
przebraniu męskiem również znalazła się za kratą. 
Proces odbył się w Las Cruces. Pani Scott opowie­
działa sędziemn cały przebieg swego żywota, odma­
lowała jaskrawemi barwami nędzę rodziny, pogoń za 
znalezieniem jakiejkolwiek pracy, któraby jeno jej 
drobiazg od śmierci głodowej ochroniła... Sędziowie, 
wzruszeni do łez, wydali werdykt uniewinniający; 
panią Scott puszczono Da wolność. Jednej tylko oko­
liczności nie wyjawiła ona przed tiybnnałem, a tą 
była miłość dla jednego z wybitniejszych człouków 
szajki złodziejskiej — miłość, która ją wcijgnęła w 
to życie, pełne niepokojów i wzruszeń. Kochanek 
umknął z więzienia, znaleziony jednak w mieszkaniu 
paii Scott, pokutuje dalej za liczne grzeszki. Pięknej 
kobiecie i to darowanem zostało. Dzieci jej powie­
rzono na wychowanie szanownym rodzinom; dla niej 
samej złożono pewną niespodziankę, życie więc dalsze 
ma spokojne i zapewnione, jeszcze dzisiaj jednak na­
zywa ona owe cztery lata, spędzone , śród koniokra­
dów, najszczęśliwszemi.

Paryski strój, czyli t. z w „normalny ton A.“ 
zaprowadzają obecnie także w Anglji we wszystkich 
orkiestrach teatralnych. Dotychczas jedyna Anglja 
trzymała się uporczywie swego dawnego o pół tonn 
wyższego stroju, lecz widocznie nastąpiło obniżenie 
głosów śpiewaczych, skoro nareszcie dnmn a Anglja 
pod tym względem zkapitnlowała.

Z tygodnia.
Z  s e jm ik n  r e l a c y jn e g o .

...Mała chwila, a grom ranie!...
...J&german jest na trybunie!!
...Hałas... zgroza — co to będzie?!...
..Głupio b y ł o ,  głupio b ę d z i e .

*
Monolog

(podsłuchany pod ratuszem.)
Za b a s o we ,  t e n o r o w e
G ł o s y  pono suto płacą...
Kwestja więc: Czy g ł o s  w y b o r c z y
Też się może przydać na co?...__________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka 

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Pan Bigelho 
fer“, krotocnwila ze śpiewami w 4 aktach E. Pru- 
deus’a i F. Anthonv’ego, z muzyką E. Reiters’a.

Z teatru. Dyrekcja teatru, 1 znawiając wczoraj 
Korzeniowskiego „Żydzów*, nie spodziewała się z pe­
wnością, że piękne to dzieło klasyka naszego, zdoła 
zapełnić salę teatru jak za dawnych, dobrych 
czasów. A jdnal i — cud ten mieliśmy sposobność 
oglądać. Dowód to najlepszy, że publiczność pójdzie 
zawsze na rzeczy dobre, tylko trzeba je traktować 
nie jak Inkę do zapełniania wieozorów, ale jako 
dzieło godne mistrza i — słuchacza. Z przyjemno­
ścią tedy zaznaczyć musimy, że pod tym względem 
wznowienie komedji „Zydzi“, chlubny stanowi wyją­
tek. Artyści grali z całym pietyzmem dla Korzenio­
wskiego, a przed oczami widzów posnwał się cały 
szereg typów, w wykonaniu Żelazowskiego, Fiszera, 
Chmielińskiego, Ruszkowskiego, Walewskiego i Dę­
bickiego, jakich nie co dzień spotyka się na scenie. 
Panie Cichocką, Gostyńską i Stachówiczową, wywo­
ływano po niezliczone razy, ale bo też i grały ! — 
Takich sztnk więcej, a może się nasza zdenerwowana 
publiczność rozrusza.

G a s p a d a r a i w o ,  p r i a m y s ł  i  h e n d t l .

Dyrekcja ruchu kelel państwowych ogłas?«i rozpisania 
publicznej licznej licytacji na wykonanie budowy gmachu 
administracyjnego dla dyrakcji ruchu vr» Lwowie. Obli­
czono kołzta tej budowy wynoszą około 341 000 zł. w. a. 
Dotyczące plany, warunki, opis budowy tej, tudzież i 
szczegółowy kosztorys, przejrzane być mogą w dyrekcji 
jeneralnej kolei państwowych we Wiedniu (Westbahnhof), 
tudzież w dyrekcjach ruchu we Lwowie i w Krakowie, 
gdzie też i formularze ofertowe wydane będą,.

Opieczętowane oferty wniesione być mają najpeźniej 
do dnia 14. października 1895 roku, o godzinie IŻ. w po­
łudnie do protokołu podawczego dyrekcji jeneralnej we 
Wiednie, lub też pocztą ofrankowane, tak wyjłane, żeby 
w wyż wymienionym terminie tam się znajdowały. Za­
strzega się przytem nejwyraźniej, że tylko ci eferenci na 
uwzględnienie liczyć mogą, którzy w sposób niewątpliwy 
udowodnią swoje fachowe uzdolnienie i wykażą się do­
statecznymi środkami materjalnymi do wykonania tej 
budowy, tudzież, że wszystkie załączniki w efarcie wy­
mienione przez nich podpisane zostały.

i Ostatnie wiadomości.
W Serbji kwestja rewizji konstytucji wysu­

wa się obecnie na pierwszy plan. Przypuszczają 
ogólnie, iż wstąpi ona na porządek dzienny na­
tychmiast po powrocie króla. Nierozstrzygnię- 
tem jest dotychczas, czy zadanie to powierzone 
będzie obecnemu gabinetowi, jak tego sobie ży­
czą postępowcy, czy też nowemu gabinetowi ko­
alicyjnemu, do czego dążą radykalni i liberalni. 
Gdyby powołany został do steru rządów gabinet 
koalicyjny, misję jego utworzenia otrzymałby 
prawdopodobnie serbski poseł w Wiedniu Simicz, 
który po liada zupełne zaufanie dworu, wielką 
powagę u stronnictw i dobrą opinję u dworów 
zagranicznych. Utworzenie gabinetu koalicyjnego 
zaleca także b. rejent Risticz. Risticz sądzi, że 
rewizja konstytucji nie sprawi gabinetowi, około 
którego skupi się cały kraj, wielkich trudności. 
Liberalni i radykalni oświadczają się solidarnie 
za dotychczasowym sytemem jeduoizbowym, pod* 
czas gdy postępowcy starać się będą o zaprowa­
dzenie systemu dwuizbowego z izbą wyższą, dla 
której w Serbji nie ma odpowiedniej naturalnej 
podstawy. Prócz tego będzie przedmiotem obrad 
usunięcie z konstytucji z roku 1888 wyboru rad­
ców stanu, wszij^sie zresztą mianowanych, dalej 
oznnezenie kompetencji autonomicznych wydzia­
łów okręgowych i uproszczenie obecnego zawi- 
kłanego systemu wyborczego.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
CiBSZyn 28. września. Gruchnęła tu wczo­

raj po mieście wieść, że g i m n a z j u m  p o 1- 
s k i e w t y m  r o k u  n i e  b ę d z i e m o g ł o  
b y ć  o t w a r t e ,  d z i ę k i  i n t r y g o m ,  ja-  
k e u r z ą d z a  t u t e j s z y  i n s p e k t o r  
s z k o l n y  L a n g h a u  s.

Jest to krecia robota Niemców, którzy wi­
dząc, iż na stypendja odpowiedziano stypendja- 
mi, oraz, że tak znaczna ilość uczniów zapi­
sała się do gimnazjum polskiego, starają się 
wszelkimi sposobami przeszkodzić otwarciu 
gimnazjum.

Rodzke dzieci, zapisanych do naszego gi­
mnazjum, są w rozpaczy rozgoryczenie pomię­
dzy ludnością wzrasta, tern więcej, że Niemcy 
puścili między lud agitatorów, którzy mu prawią 
o „niezaradności i bezsilności polskiego żywiołu11.

Zaradzić złemu trzeba jak najprędzej, a 
oprzeć się należy głównie na pozwoleniu mini- 
sterjalnem, na mocy którego przystąpiono do 
prac przygotowawczych w celu otwarcia polskie­
go p r y w a t n e g o  gimnazjum. Dozwalają na to 
zasadnicze ustawy konstytucyjne, nie można 
więc pozwolić, aby organ podrzędny pozwalał 
z nich drwić sobie.

Wiedeń 28. września. Cesarz udaje się 7. 
października najdłuższy pobyt do Gfidólltt.

Londyn 28. września. St. James Oaeetłe 
twierdzi ponownie jak najbardziej ztanowczo, 
że car jest chory i unika ludzi, a całe rządy 
pozostawia matce, carowej wdowie.

Ateny 29. września. Nowomianowany tutej­
szy arcybiskup katolicki Gaetano de A n g e 1 i s 
wygłosił podczas swej ingreiji mowę, w której 
silny nacisk położył na dążność Leona XIII. do 
unifikacji kościoła wschodniego z rzymskim.

Ateny 29. września. Król portugalski m 
zamiar wybrać się niebawem do Anglji. Podróż 
swą odbędzie na zwykłym parowca pocztowym.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SIKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH
pod firm ę:

J A I K  W A L L A C H  i  S 1 5 T
Istniejący lat 54

Lwów, Rynek 33 (parter I piętro)
Poleca na sezon bieżący sw _j obficie zaopatrzony 

skład, najmodniejszych materjałow.
Cenniki I próbki darmo i opłatnle.W3EEmmns*aamaBumammmsmtismammm ammmmmomomm

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaoki)

mamy zaizczyt polecić go względom wiolce 
•Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ńe 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i  Spółka  

wł iśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Deszozoohrony w największym wyborze
do 18 zł polecają :

M M i  i KrzyszMi
L w ó w

p l a c  M a r i a c k i  1 .  6 *  1

M. Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jap i. ńska 1. 3, 
kupuje i s p r z e d a je  uruzelkie p a p iery  w ar*  
to ś c io w e , Iowy i m on ety  po n ą | t a ń u |  n  

k u r s ie  d ziennym
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie al p a r i

P R O M E S Y
n a  l e i y  e l s a ń s k i e  z  r o k u  15  $9 pe 3 zł. wraz

ze stemplem.

Ciągnienie 1. października br. 
Główna wygrana 200.000 koron.

Przy amowieni-jh z prowincji uprasza się o dołącza­
nie 20 ct. na portorjum.

Na l«s zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała ibry •

S . W i e r u s z  N i e m o j o w s k i e g o
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e  k l e j  o n y c b.

De nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklecaoh własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e : Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

TEATR hr. SKARBKA.
D z l i :

Po raz pierwszy:

Pan Bigelhofer
krotochwila ze śpiewami w 4 aktach przez E. Pmdeusa 
i F. Anthony'ego. Muzyka E. Reitersa. (Grana z wielkiem 

powodzeniem we Wiedniu). 
O S O B Y :

Karol Bigelhofer, właściciel kamienicy
Gumpendorf . . Feldman

Franciszka, jego żona . . Gostyńska
Róża, ich córka . Kowa ska
Edward Pilsner, mąż Rózi . G lińsk i
Florjan Minzer, przyj Bigeaofera . Dębi :i
Zuzia, kucharka Bigelhoferów . Rybicka
Liza Pumfinger, fulse Eliza Henzoni,
2J atletka, zwana także : Panna Her­

kules . . . Kasprowiozowa
Henryk Kern, były baletm.. obecnie 

impres trupy „Wied śpiewaczek
kostiumowych11 Kliszewski

Wład Schnapp, aj mt pclicyjny . Walewski
Leopoldyna . Skalska
Matylda . Drzewiecka
Melanja wiedeńskie śpiewaczki Borkowska
Amelja uostjumowe .astawiecka
Emma J Saharówna
Maija . Niedzielska
Aleks. Waohtelhuber, kapral pułku

„Deut«chmeister“ ' . Nowicki
Kapitan okrętu . Chudkowski
Sternik . . Laufer
Mister Tamps, właściciel kopalni nafty 

w St. Hilary 
Kolner , .
Pokojówka
Mister Tehudi, gogo murzyński 
Schmits |
Nonne > członkowie klubu atletów .
Pelzei J
Mary Brown, holenderska siłaczki 

. A leoi, atletki, gimnastycy,
Rzecz dzieje się w akcie 1-szym w wieamu, w.S-gtm na 
pokładzie okrętu, w 3-cirn w hotelu de 1’Europe

Lomlński 
' ri ttkiewiez 
Wajgtl 

. Pasterski 
. Kiesman 
. Janikowski 
. Einsporn 
. Szwabio wa 

aziowis etc. 
iedniu, w S-gim 

Now:
Yorku, w 4-tym w klu7ie atletów.

w .Nowym

■a
Od

«
U
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D B O B I E D 0 K 1 E R
D o f t i e s i e i i a  r o z m a i t e

po 1*/, centa od wyrazu.

Hu m o r y s t y c z n y  k a l e n d a  * 
„ g W I G U S A ”  n a  r o k  1 8 9 0  

w y s s e a ł  J u ż  z  d r u k u .

Gr u u t  budowlany awafronUwy i dwu - 
parcelowy obok willi „Zaciezs" de 

sprzedania. 8ykstuska 58 odźwierny.

Wi e l k i e  r a p a s y  parkietów i posa­
dzek deszczułkowycb z aucdtgo 

materjału poleca parowa fabryka B r a c i  
W c u e l a k  we Lwuwie. 612

N ' t a r ł a  z  w  N f id w A n  poszu­
kuje rutynowanego manipulanta.

M l e e s a r n l a  jest do sprzedania. Biu o 
ogłoszeń Kilińskiego 2. 728

Ad w o k a t  t G r y b o w i e  poszukuje 
rutynowanego koncypienta. Warunki 

dogodne.

UO z n 'a  z ukończoną i. lub II. gimna­
zjalną lub realną kUsą, poszukuje 

haudel St. Jaśkiewicza w Rztaaowie.

Lo d en  na me^ry na >urki i ul ia  
do polowania poleca JUarcin M illler 

ws Lwowie, ul. Halicka 17. 703
7 n r z ą d  W y b r a n A w f c a  poczta i 
Li kolej w miejscu, godzina tu le ją  ozer- 
niswiecką od Lwowa sprzedaje: cztero 
letuią śliczną krowę, buhajka 6 mie­
sięcznego, oboje rasy Sim ecthal i pro­
sięta 3 miesięczne ładne, prawdziwe 
Joiushiro. 716

znacznie drożeje!
!l kl. cukru w słowie. . .  29 et.

30 ct.
31 ct.

^  kl. cukru w głowie. 
1 kł. cukru częściowo .

1 A A A  tu te k  n< eh le jen y c b
• U  / U  z doskonałej francuskiej 

bibułki po złr. 1 i wyżej poDea fabryka 
F . Jfłiałow:ski, Lwów. Przy odbici te 
1.UG0 sztuk, poczta franco. 627

U e z e ń  z u kończoną najmniej II. kl*są 
gimnazjalną, znajdzie uaiieszezenio J  

pod korzystnymi warunkami jake pru- | 
ktykant we pierwszym rkładsie aptecznym ■ 
J. W ;iuiewskiego w Krakowie. i lOj

St e l m a c h ,  młody człowiek, w yśn­
iony wojskowo przy Z ^erm auaoh  

znający się na robooie wszelkich narzę­
dzi i maszyn rolniczych, poizukuje pssaciy 
na ordyHarją. Łaskawe zgłoszenia: £ . B 
poste restante Dąbie przy Dębicy.

K n c h a r z a  lab k u c h a r k ę  poszu­
kuje „Kuchnia akademicka*. Zgł 

jzeniu : Żupnik, Instytut anatomiezny.

Mł o d y  c u ł o w t e k ,  znająey grunto­
wnie język polski i rosyjski, przy­

tem posiada ąoy ładny charakter pisma, 
prssza a jakiś nlw ick zajęcie. Ulica 

Gołębia 9, mieszkanie 5. 714

Biare prawnicze •' irosty R e i-  
chelta  dla spraw administracyjnych, 

(politycznych, skarbowych). Lwów, H et­
mańska 22. 722

K m !
i

Dw a  f o l w a r k i  obejmnjąee po 550 
morgów, w dobrej glebie 4 ! 'lometry 

od ątaej-i kolei, są od 1. kwietnia 1896 
do wydzierżawienia osobuo. Wiadomość 
Zarząd D&br Chomiatowka, p. Tyśmie- 
niea.  693

Ps u n k n j l  s i ę  do młyna wodna­
parowego, kupca, dzierżawcę lu„ 

spóluika i  kapitałem 5 do U.v00 zł. 
Adres coda: Biuro dzienników i ogło­
szeń p. Plohua dła A. K. K. 708

De  s p r z e d a n i a  m a s n n s  st>b. 
20 , dwa kotły, komin, Ffaehmahl-

walce, poreelan walce, franc. kamień, 
~Iureka, nsgries maszyna, 4 cylindry 
i kilka elewatorów, razem lul pojedyn­
czo. Zgłoszeni a do biura di anników 
i ogłiszeń « . Plohna dla K. P. 2.

. _ i ! e n ! c *  z wob -mi Utami jest 
do sprzedania. Wiadomość w skła­

dzie wędlin Iehuowskieg), Lwów, Bato­
rego 8, zanate od 3 - 5  godziny 721

M t a k z k a a i a  i  s k l e p y
po 1 eeneie od wyrazu. ^

1 kl. cukru w kostkach . 
kl. cukru w mączce . . 31 ct. 
Po cenach powyższych już tyl­

ko k r & t k i  c z a s  poleca handel 
Leonarda S o l e c k i e g o  we 
Lwowie, ni. Batorego 1. 2.

J ft t jn o w s z e

BARCHANY
białe i kolorowe chustki wełniane 
„Himalaja11 poleca we wielkim wy­
borze Skład płócien szifonów, bie­

lizny stołowej i pościeli.

Antoni Cłudiens
i e  L w i e  (Hotel Enronejsln) 

plac Marjaoki liczba 4.

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą
August Schellenberg i Syn

knpuje i sprzedaj* 9
wszystkie papiery wartościowe, losy I monety Itp.

P H O M E S T
na

na 4°/o losy regulacji Cisy
d »  e l ą g n l e o i  1 . P a *  I s l e r n l k a  b .  r .

po złr. 3 wraz ze stemplem.
Główna wygrana 200.000 koron.

U bezp ieczen ie  losów przed stratą przy wylosowania z *»jmniejsaą|
wygraną.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja* Lwów, K arola Lndwika 1.

5 prkoi, kuehHia, garderoba. Rynek 20. 
II. piątro, zari/. do najęcia.

Sh l e p  urządzony do odnajęcia B liż­
szej wiademe ei udzieli p. Jan 8po-

żarski.

A ł ł y n  a m e r y k r ń s k l  -  pobliżu 
i f l  Lwowa o dwóch kamieniach i schtot- 
waleaeh z piekarnią i odpowiednimi 
budynkami i ogrodem jest zaraz do wy­
dzierżawienia na 6 lat. Ofert.' pod 159 
do Biorą anonsów „Impresea“ Lwów.

Lo k a l  n o  s z y n k  1 k l i k a  p * »
m i e s z k a ń  są zaraz do u&jęel t 

w kamienicy 1. 2. ul. Puhulanka (róg nl. 
Torosie wicia i Koehauowskiego). Real 
ność ta jest zarazem do sprzedania. 720

Przewv borne w smaku 1 zapachu
przez 8 U E Z  sprowadzane

H e r b a t y
o  l l  1 (fiu fc l ; »

Administracja Biura wywiadow- 
n .  czego Józefa Birklego, ul. Halicka 
i. 9, L rów, poleca oficjalistów, bony, i 
nauczycieli , panny s łu iąo s , tu d z ież1 
doborową służbę wszelkiego rodzaju. 
Grzegorz N a h o ,  n i a k ,  adm inistrator 
b iira . 719

C . K R  a W C Z Y i t ,  posh dając świa­
dectwo uzdolnienia potwierdzone przez 
Wuyoh pp. lekarzy, wykznuje wszelkie 
proeedury massaźowi na reoraatyczue 
cierpienia i do wszelkich hyiropatyczuyeh 
knraeyj. Mieszki, obeenie ul. Batorego 
1. 26, i. piętro.

Nr. 0.

Nr. I. 
Nr 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr". 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

e h ł f i s k i e
a mianowicie: ’/» hl

„Assam - Pecco - M andann11
n a jp rz e d n ie jsz a .....................
„Taszu* Perła Chin, zóiśo kw. 
„Juntojczan Pecha* biało-kw 
„Nandżyn*, czarna, mocna .
„1 -uchong*, mało m rkot. . . 
.Congo*, omilijna dobra . . 
„Pjoszek herbaci ny.“ . . . . 
„Wysicwki* z najl. herbaty . 
„Souohong", mało narkotyczna

poleca HANDEL 
• •

. zł.

5-— 
4 40 
4 -
3 29 
a-so 
2-— 
1-50 
1-70 
360

St. Markiewicza
tce Lw ow ie, w  R ynku  l. 42.

| f *  F O  P O  W R O G I E  Z  P A R Y Ż A
przywiozłam wielki wybór 1ŚW 1—7

m a t e r i a ł ó w  i wzo rów
a mając przykrawaeza wykształconego w pierwszorzędnych domach za 
granica, przyjmuję obecnie także do i-ODoty P łM S łsc sn , S A a f ta n y ,  

P o k r y c i a  n a  f a t r a  i  t .  p .
P r a c o w n i a  s u k i e n  i k o a f e k c j i  d a m e k i o b

L .  &  K .  S C  H W E I Z E R Ó W N Y
we L w o w ie , u lica  F r e d r y  l. 2 ,1 ,  p ię fro.

t— ra;  
L : v ą*.T łś>

Ł O S U C H E R  i.G A ^A Q

Za wysoką prowizję
poszukuje się przez pewien pierwszorzę­
dny dom binhowy zdolnych ajentów dla 
sprzedaży na raty  prawnie dozwolonfah 
losów. P rzy sprzyjających okoliczno­
ściach s t a ł a  p e n s j a .  Zgłoszenia pod 

„Gonfldentia* do biura anonsów
Bernarda Bckst Jn

w Budapeszcie, V. Badgs ie 4.

Leśnictwo Zassow poi Czarna
(o. p st. kolei i tel. Ciarna) poltea do 

nltur jesiennych: Wszelki gatna* 
U  Ł / a J o w y c h  d r a e w  l e i n j e h ,  
tudzież eadtfbue drzewka egre> 
dowe, krzewy 1 r o ś l i n y  p n ą e e .  
Cenniki na żądanie odwrotną poettą 

franco.
Wysyłka od 5. paśdsiernik*.
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SKŁAD DRZEWA OPAŁOWEGO 
„Państwa Skole“

przy ulicy Szeptyckiego 1. 23, ul. Leona Sapiehy
naprzeciw szkoły Konarskiego

poleea 1JQ9 l _ |

D B Z E W O  B U K O W E
wraz z dostawą 

pe 13 zł. 50 ct. za 4 metry przestrzenne, 
p e ł n e j  m i a r y ,

zaś całe wagony kolejowe zawierające 20 do 24 metrów przestrzen­
nych, z dostawą wprost z dworca kolejowego 

po 13 zł. za 4 metry przestrzeane;
dalej poleea:

Odpadlti z tartaków
dłngośoi jednego m etra, w e&łyoh wagonaeh: łaty po 35 zł. a. w. 
o p iłk i po 38 zł. a. w. za 10.000 kilogramów loeo wagon na

*
H

e

ss*s

i
dworcu kolejowym we Lwowie.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizpę stolo y ą, Ręczniki, Chiffony II  
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej______JM i s

L w ó w
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

J. IH N A TO W IC Z,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. |Ó. — Czeralowce, Rynek L 2.

W  O D  A F I  J o  S  K  O W  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzebnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaea 
do tego stopnia, ie  jako środek toaletowo-hygieniozny został odszozegól- 
niony med e i zasługi na wystawie preyrodniozoj lekarskiej w Krakowio 

i w* Lwowie. — (Jona i  «J.

odświeża i nadaje twarsy przyjemną 
delikatnoPuder hygieniczny naturalną białość i delikatnośćj 

przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 ałr.
1 J  Y  Ź l  K )  " P  r f l  Y  f i l  A  do natychmiastowego farbowania 
A a  JL  «ZAe A . A . JUZ A  włosów na trwały 1 piękny kolor 

czarny lub oiemny. Cena — 1 złr.

Już nadszedł wielki transport znakomitego obuwia 
G ł ó w n y  s k ł a d

imi\ KUMKI i nuBtoo i m
Bfflo loMiia słórjB O  P I E B W S Z E C I O  S K Ł A D U  O B U W I A  K A B L N B A D Z K I L O O

ADOLFA LONKERA
tylko przy ulicy Karola Ludwika I. 21. ce‘y

j d s w M ; Jósef L askow aiskL (M p 9 w i< 4 » i s l n y  u  r a d o k g jg  A d o m  K r a j e w s k i , * s p ie r  s  f s b r j k i  c z e r lo ń a k ie j . Z  D r n k a n i  „ D i i e i m i k s  P o l s k i e g o 0 p e d  a n f d e m  F r u o i s i k s  K s i t i e n .


